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Drukiem i nakładem D rukam i N adwornej W . O eckera i Sp ó łk i. -  R edak to r  odpowiedzialny : j y .  K a m irń k i.

W E Z W A N I E .
O p a t r y w a n a  w  tu te js z y m  in s ty tu c ie  S z a ry c h  S ió s t r  o b e c n ie  znaczn a  

z n o w u  liczba c h o ry c h  o tw a r te m i  r a n y  d o tk n ię ty c h ,  m o c n e  w z b u d z a  ż y ­
czen ie  zasilania  go sza rp iam i i b andażam i.  M am  so b ie  t e d y  za p o w in ­
n o ś ć ,  o d e z w a ć  się z n o w u  d o  d o b r o c z y n n e j  P u b liczn o śc i  z p ro ś b ę  o ł a ­
sk a w e  o b d a rz a n ie  b ie l iznę  i sza rp iam i tego  z a k ła d u ,  k tó ry  p rze z  g o r l iw e  
p o św ię c a n ie  się S ió s tr  p o b o ż n y c h  tak  z b a w ie n n e  w y d a je  owo,ce. P r z y ­
c h y ln a  p o m o c  ty l e k ro ć  w  tym  w zg lęd z ie  p rz e z  czc ig o d n e  D a m y  W ie f k .  
-Męstwa P o znań sk ieg o  c ie rp iący m  n ie s io n a ,  u p o w a ż n ia  m nie  d o  z w r ó c e ­
nia z szczegó lnem  zaufan iem  d o  nich p ro ś b y ,  a ż e b y  i tę razą  p ię k n y  cel, 
cn rze sc ia ń sk iem  p o b o ż n y c h  S ió s t r  p o w o ła n ie m  z a ło ż o n y ,  jak  d aw n ie jsze -  
mi l a ty ,  d o b r o c z y n n ie  w e sp rz e ć  r a c z y ły .  Z re sz tą  I ch m o ść  R a d z c e  Z ie ­
m iań scy  o d e b ra l i  p o lecen ie ,  p o d o b n ie  jak  tu te jsze  P r e z y d ju m  policji ,  a ż e b y  
d a r y  d o b r o c z y n n e  zb ie ra l i ,  t a k o w e  na rę c e  P a n n y  s ta rsze j  in s ty tu tu  o d -  
s e ł a h  m nie  zaś nazw iska  d a w c ó w  donosili .  P o z n a ń ,  d n .9 .  L u tego  1 8 4 7 .

N a c z e l n y  P r e z e s  W i e l k i e g o  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o .

Heurrnann.

W I A I K U O S C I  K R A J O W E .
Naj. k ró lo w a  spała i w  przeszłćj nocy przez kilka godzin spokojnie. 

W  innych  po jaw ach  choroby  żadne ważniejsze zm iany  nie zaszły.
B er l in ,  dnia 1 3 .  Lutego  1 8 4 7 -  Z  rana o 9. godzinie.

Dr. S  c h o  n i e  in .  Dr. S t o s c h .  Dr .  G r i m m .

B e r l i n ,  dnia 1 3 .  S tycznia. — Najjaśniejszy pan w y d a ł  nas tępu jący  
rozkaz  g a b in e to w y : ze w spó lnych  spraw ozdań  z 8. Sierpnia  b. r. p rzeko­
nałem się o potrzebie  dislokacyi wojska i w  sku tek  tego za tw ie rdzam : 1) 
że 4. dy w iz y a  —  która oddaje 4.  pu łk  u łanów  d y w izy i  3 c ie j ,  a w  miejsce 
jego  o trzym uje  5. pułk  huza ró w  —  ma być do obw od ów  regencyjnych  b y d ­
goskiego i kw idzyńsk iego  ze zastrzeżeniem atoli tych zm ian , k tó reby  co do 
szczegółów p rzy  w y k o n y w a n iu  miały się okazać p o trzeb nem i, przeniesioną, 
a to  w ten sp o sób ,  źe sz taby  d y w iz y i ,  brygad i o b ud w u  p u łkó w  piechoty, 
oraz dw óch  batalionów w  Bydgoszczy, 4  pozostałe bataliony w Gnieźnie, 
P i l e ,  Chojnicach i G ru d z iąd zu ,  sztab zaś 3 .  p u łku  d ragonów , jak o  też 
szw adron  jego w  Gnieźnie rozłożone być m a ją ;  pozostałe zaś 3  szw ad ron y  
w  T o r u n iu ,  Inow roc ław iu  i N ak le ,  5. pu łk  h u za ró w  w  sw oich dotychcza­
sow ych  garnizonach Słupach (S to lpe) ,  S ław ie  i Białogrodzie pozos taną ;  
tymczasem 2 )  te dw a bataliony i szw adron  5- ko rpusu  a rm ii ,  k tóre obecnie 
s to ją  w Bydgoszczy, Gnieźnie i Inow roc ław iu  mają być uży te  na wzmocnie­
nie załogi w  Poznaniu  i 3 )  z Grudziądza zaś 2 kompanie 1. skom binow anego 
re ze rw ow ego  ba ta l ionu ,  k tó ry  o 1 0 0  ludzi zostanie w zm o cn io n y m , m ają 
b yć  do Memla posłane ,  a drugie  dwie kompanie mogą być do Olecka w sw o ­
im czasie przeznaczone. Dla w yró w n an ia  tej u t r a ty  załóg w p row incyach  
pomorskiej i now ej marchii w ypada  4 )  1 batalion p u łku  pieszej g w ard y i  
reze rw ow ej (o b ro n y  k ra jo w e j )  przełożyć z P o tsdam u do S p an d aw y ,  5 )  
skom binow any  batalion r e z e rw o w y  ze S pan d aw y  do K is t rz y n a ,  6 )  trzeci 
k o m b in o w a n y  batalion r e z e rw o w y  za wzmocnieniem o 1 0 0  ludzi z K is t rzy ­
na  do S tra lsundu ,  7 )  2gi skom binow any re z e rw o w y  batalion (w K ołobrzegu) 
ma być  o 2 0 0  ludzi pow iększonym . 8) batalion fizylierski mego 2 go  pu łku  
pieszego ze S tra lsundu  przenieść do S ta rogrodu ,  9 )  fizylierski batalion 9go  
p u łk u  (Kołobrzeg) w  razie po trzeby  przenieść z Gielmowa do P ir ic za , 1 0 )  
2g i batalion 8go  p u łku  piechoty  z Guben do S o ld in u ,  a nakoniec l l )  sztab 
1. batalionu 1 2 .  pu łku  piechoty  z F rank fo r tu  nad O drą  do Guben przesadzić. 
Z  pow o du  tej dit lokacyi pow sta łe  koszta — nie zaliczając tego co wyniesie 
w  czasie p rzyszłej jesieni pomnożenie batalionów re z e rw o w y c h ,  m ają mini­
s te r  skarbu i minister w o jn y  oznaczyć. Co się tyczy  zm iany  garn izonów , 
s tan o w ię ,  ze co rok  z każdego k o rp u su  a rm ii ,  jeden  pułk  będzie zmieniał 
sw ó j  garnizon. M a to być rozpoczęte w jes ien i  r. 1 8 4 7 . ,  jednakże  w ogóle 
ty lko  co do czterech p u łk ó w  i t0 w  sku tek  w n io sk ów  przez nich zaniesio­

nych  do ministra w o jn y  i tak dalej następnie ,  a zawsze z zaw arow an iem  
zmian potrzebnych  pod względem finansow ym lub innym  w a ż n y m , po  czem 
minister w o jn y  porozum iaw szy  się z ministrem skarbu  do mnie się odniesie. 
C o  do zarządzania zm ian ,  które w  skutek  przemienienia garn izonów  tak  
względem wydzielania rek ru tó w ,  ja k  ściągania i przydzielania  żo łn ie rzy  
re z e rw o w y c h ,  co może być potrzebnem p rzy  s tawianiu  w o jska  na  stopie  
ru c h o m e j,  będę co rok  oczekiwał p ro jek tu  od ministra w o jn y ,  a to po jego  
porozum ieniu  się z ministrem sp ra w  w ew n ę trzn y ch  i skarbu.

B erl in ,  d n i a .3 1 .  Grudnia 1 8 4 6 .  F r y d e r y k  W i l h e l m .

Do ministra s t a n u ,  jenera ła  p iechoty  B o y e n ,  Bodelschwingh i D uesberg .

Z P r u s s .  — Linia naszych fortec p rzeciw  w schodow i uzupe łn ia  sig 
coraz bardz ie j ,  bo i w arow nie  w  mieście Lotzen w pruskiej L i tw ie  z gorl i­
wością popierają .  F orteca  ta tw o rz y ć  będzie z K ró lew cem , P i ła w ą  i M em- 
lem linią ob ron ną  naszych wschodnich p ro w in c y i ,  a w  pew nej części i Nie­
miec p rzeciw  napaści Rossyi.  Pod  względem strategicznym m oźnaby  u w a ­
żać te miejsca obronne za zbyteczne ,  poniew aż wschodnie a naw e t i zacho­
dnie P ru s s y  az do W i s ł y  może R ossya  obejść na p rzyp adek  w o jn y ,  p rzez  
sw e  granice naprzód  w y su n ion e  aż do Szląska i Poznania. W sc h o d n ie  
P r u s s y  atoli zamieszkuje s i lny  lu d ,  a z drugiej s t ro n y  niebezpieczne dla R o s ­
sy i staropolskie  p ro w in cy e  o sk rzyd la ją ,  p rze to  R ossya  nie mając p rz e w a ­
żnych w o j s k , a co t rudno  w  obec P ru s s  i A u s t r y i , nie może ruszać n a  
W ro c ła w  lub P o z n a ń , bez uważania  na wschodnie  P ru s s y  położone na p ra ­
wem skrzydle. R ossya  nadto się musi zabezpieczyć p rzeciw  napaści P ru s s  
na L i tw ę ,  a naw et przeciw  pow stan iu  P o laków  i L i tw in ó w  w  dany m  
p rz y p a d k u ,  a to ty lko  stać się m oże, p rzez uderzenie  z swej s t ro n y  na  
wschodnie P ru ssy .  G d y b y  to się u d a ło ,  a R ossyanie  dotarli naw e t  do W i ­
sły, natenczas w ich ty le  znajdująca się linia fortec osłabiłaby ich znacznie 
przez od ryw an ie  znacznych oddzia łów  na b lokow anie  i osaczanie fortec. 
Lotzen w praw dzie  nie przecina żadnej g łów nej d ro g i ,  ale z p o w o d u  sw ego  
położenia pomiędzy jezioram i t rud no  j e  zamknąć i blokować. Owa część 
L i tw y  pełna jez io r  u ła tw ia  bardzo w ojnę  lu d o w ą ,  k tóra  znacznie może nie­
pokoić ty ły  w ojska  rossyjskiego. Z  tego po w o du  P ru s s y  przez b udow anie  
for tecy  w  Lotzen zasługują  na wdzięczność Niemiec, poniew aż oddalają nie­
bezpieczeństwo od wspólnej ojczyzny.

M a g d e b u r g ,  4 .  Lutego. — Dawniej w sz y scy  więźniowie po li tyczni 
zasadzeni na cytadelli przychodzili  k ilkakrotn ie  w  ty d z ień ,  a n iek tó rzy  co­
dziennie do miasta. Od niejakiego czasu L d g a r  B a u e r  s tanow i w y ją tek  
i doznaje większego ograniczenia. P o n iew aż  on nie odbył jeszcze s łużb y  
w o jsk o w e j ,  przeto m ó w ią ,  źe j ą  w  sekcyi karnej od by w ać  będzie musiał. 
Niewiadomo jed nak że ,  czyli przez rok  jeden jako  o ch o tn ik ,  czyli też p rzez  
lat t rzy ,  jak o  w z ię ty  do wojska. Ostatni p rzy p ad ek  musiałby być uw ażan y  
za przedłużenie  kary , do czego przes tęps tw o  p rzeciw  cenzurze n iem ogłoby  
być uw ażane za dostateczny powód.

W I A D O M O Ś C I  Z A G B A K I C Z W E .
R o s s y a  i P o l s k a .

P e t e r s b u r g ,  2 . Lutego. — Z w y d ob y tego  w  ro k u  1 8 4 6 .  na U ralu  
i w  S y b e ry i  złota skarbowego i p ry w a tn eg o  dostawiono dotychczas do m en­
nicy petersburgskiej p u dó w  1 3 9 7  funt. 1 5  zo ło tn ików  1 3 ,  a spodz iew ają  
się jeszcze w  ciągu tej zimy do 3 2 5  pud. 7 4  zo ło t . ,  cała p rze to  ilość złota 
w r .  1 8 4 6  dobytego w ynosić  będzie do 1 7 2 2  pud. 2 9  funt. 8 7  zołotników . 
Dawniej złoto dobyw ano  ty lko  w  okręgu  fabryk ska rb ow ych  eka te rynburg-  
sk ich ,  w  kopalniach B e re z o w sk ic h , oraz w  okręgach fab ryk  K oływ ano- 
woskrcseńskich i N erczyńsk ich ,  gdzie j e  o t r zy m y w an o  w  połączeniu z w y -  
tapianem tamże srebrem i cała ilość złota w y no s i ła  od 3 4  do 4 0  p u d ó w
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rocznie. —  W  rok u  1 8 1 9  odk ry te  zosta ły  piaski złotodajne na Uralu. Od 
tego czasu w y d o b y to  złota po r. 1 8 2 0  pud. 1 7 1 1  zołotn. 2 1 .  Nakoniec 
w  r. 1 8 2 9  odkry to  piaski z ło todajne  w  Sybery i .  Z razu dochód z nich by ł 
sk ąpy ,  lecz p ó ź n ie j , a osobliwie w  ostatnich szes'ciu lcc iech , świetne oka 
za ły  się rezu l ta ty ,  tak, źe do ro ku  b. dobyto złota p u d ó w  1 2 , 6 2 4  funt. 2 8  
zoł. 2 4 .  T ak  w ięc  od czasu odkrycia p iasków  z ło todajnych  t. j .  od 1 8 1 9  
r. w y d o b y to  na U ra lu  i w  S ybery i złota pud. 1 4 , 3 3 5  f. 2 8  zoł. 4 5 ;  w  tej 
liczbie: w  fabrykach  uralskich skarbow ych  2 9 2 4  pud. 2 4  funt. 3 2  zo łon . ,  
w  syb irsk ich  1 2 9 3  pud. 7  funt. 2 8  zoł. ,  a w  fabrykach p ry w a tn y c h :  u ra l­
skich 4 2 1 9  pud. 3 9  f. 7 0  zo ł. ,  w  sybirskich zaś 5 8 9 7  p. 3 9  f. 11  zoł.

W  r. 1 8 4 6  zbiór tego metalu w y n o sz ą c y ,  jak  się w yżej powiedziało, 
1 7 2 2  pud. 2 9  f., s tanowi przeszło dziesiątą część całej ilości dobytego od 
ro k u  1 8 1 9  i p rzew yższa  rok  poprzedni 1 8 4 5  o 3 3 6  pud. 1 3  f. 4 6  zoł.

G a z e t a  w r o c ł a w s k a  donosi od gran ic  ro s sy js k ic h : Porozgłaszane 
wieści względem zupełnego wcielenia Polski do państwa ro ssy jsk ieg o , jak  
ludzie m ogący  mieć pew ne w iadom ośc i,  u t r z y m u ją ,  podobno się zjszczą, 
ale nie tak prędko  jak  zrazu sądzono. W i e l u  mniema, iż w przód  muszą się 
ukoń czyć  zasiadania izb w  Anglii i F ra n c y i ,  ażeby m inisters twa tych  dw óch  
p a ń s tw  niestawiać w  zb y t  tru dn em  położeniu. Nad czynem spełnionym — 
f a i t  a c c o m p l i  je s t  ju ż  potem snadniej rozwodzić się w  pięknych mowach, 
zw łaszcza ,  jeżeli od tego czasu cały rok u p łyną ł .  W  ogóle nikt tu  na to 
niekładzie wielkiej w a g i ,  gdyż  Polska naw et cień niezależności od d aw n ych  
czasów  s t r a c i ł a , bez ograniczenia rządzoną jes t  przez cesarza i ztąd niecho- 
dzi w  tej całej rzeczy  o zmianę s to su n k u ,  ty lko  o zmianę nazjyy.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 7 . Lutego. — D ow iadu jem y się o nieporozumieniu  p o w s ta ­

łem pom iędzy s tronnic twem  legitymistów a księdzem Genoude co nas tępu je :  
w  przeszłą  niedzielę, na zgrom adzeniu legitym istycznych depu tow an y ch  
u  pana B e rry e r ,  rzecz ta  p rzysz ła  do o tw artego  w y bu chu .  D eputow ani ci 
zostali zaproszeni do pana B e r ry e r ,  dla porozumienia  się względem d y sku s -  
sy i  nad adressem. R ozbierano rozmaite p y ta n i a , a kiedy paragraf  wzgię- 
dem K rak o w a  p rz y p a d ł  z p o rz ą d k u ,  żądał ksiądz G enoude ,  ażeby s t ro n ­
n ic tw o  legitymistyczne energicznie się oświadczyło przeciw  trzem mocarstwom- 
P rzec iw  temu oz w ały  się niektóre głosy , m ów iąc: niech każdy  zachowa sw oje  
p rzekonanie  jakie  posiada , jedn ako w o ż  nie p rzys taw a ło by  n i  stronę  p r a w ą  
w  izbie, ażeby w spraw ie  krakow skie j  p rzem aw ia ła ,  a szczególniej przeciw  
A u s t r y i  w y s tęp o w a ła  po n iep rzy jac ie lsku , w  chw il i ,  gdzie książę Bordeaux 
p o ją ł  za żonę księżniczkę z dom u cesarskiego. W  ogólności nie b y ło by  
rzeczą  ro z t ro p n ą  i z ręczną ,  ażeby s tronn ic tw o  legitymistyczne zajęło takie 
s t a n o w is k o , k iedy  te d w o ry  zawsze o k a zyw ały  się dla dom u b u rb o n ó w  
przychylncm i.  Z  p o w o d u  tych u w a g  p rzysz ło  do ż w aw y ch  rozp raw ,  
w  k tó ry ch  ksiądz G enoud  mimo pocisków  na niego miotanych, w y t r w a ł  p rzy  
raz  obranych  zasadach. Co w ię k sza ,  posunął się jeszcze dalej, o św iad ­
c z y ł ,  że trak ta ty  z ro k u  1 8 1 5 -  pos taw iły  F ran cy ą  w  niegodnćm po ło żen iu ;  
że  zdanie jego w tej mierze j e s t  nie w z ru szo n e ,  i że je  ośw iadczy ł pod re- 
s tau racy ą  hrabiemu d’Artois. N apróżno  silił się B erry e r  przekonać księdza, 
źe re s tau racya  nie chętnie p rzys ta ła  na n ie ,  źe L ud w ik  XVIII. księciu T a l­
ley rand ow i udzielił w tym  duchu  ins trukeye ,  k tóre  się jeszcze teraz p o ­
w in n y  znajdow ać w  arch iw um  m inisters twa sp raw  z ew n ę trz n y c h ;  pan  Ge­
n o u d  jedn ak  obstaw ał p rzy  sw ojem  zd an iu ,  że t r ak ta ty  z rok u  1 8 1 5 -  tak 
dalece nos i ły  na sobie piętno przeciw  n a ro d o w e ,  źe w ola łby  poświęcić dom 
b u rb o n ó w , aniżeli ściągnąć na siebie cień pode jrzen ia ,  źe pochwala te trak ­
ta ty .  Na te s ło w a  unieśli się n iek tórzy  cz łonkow ie ,  a jeden z nich ośw iad­
czył wręcz księdzu ,  źe po takiem ośw iadczeniu ,  dłużej pozostać nie może 
w  to w arzy s tw ie  legitym is tów  i ż ąd a ,  aby się oddalił. Ksiądz Genoude nie 
czekał pow tórzen ia  tych s łó w  i opuścił salę. Nagle przecie p o w r ó c i l i  rzekł: 
p o w ra c a m ,  ażeby ośw iadczyć , że w  domu pana B e rry e r  na zgrom adzeniu 
d ep u to w a n y c h  praw e j  strony, na k tóre  mnie zap roszo no ,  tak dalece się za­
pom niał jeden  cz łow iek ,  iz mi na drzw i wskazał. Pan B erry e r  nie zap ro ­
tes tow ał  p rzec iw  temu g b u ro w a c tw u ,  i dla tego powróciłem tu , dla ośw iad­
czenia tego n iedosta tku  pow inne j delikatności, tudzież , że i zgromadzenie 
p rzeciw  temu nie zapro tes tow ało .  B erryer  na to odpow iedz ia ł:  jeżeli nie 
w y ra z i ł  sm utku  z tego p o w o d u ,  p rzypisu je  to jedynie  żw aw em u  w yjśc iu  
p a n a  G enoude, k tó ry  mu do sy ć  czasu na to niepozostawił. Żału je  bardzo 
te g o ,  co się stało i spodziewa się ,  źe zgoda i zapomnienie nastąpi. Potem 
p rze m ó w ił  deputow any, k tó r y  pana G enoude obraz i ł ,  obracając się naprzód  
do pana B erry e r :  w  rzeczy samej p rzekroczyłem  przysto jność  i delikatność, 
zapom nia łem , com winien pańskiem u dom ow i i dla tego proszę o przeba­
czenie. Ale co się tycze tego pana (obracając się do pana Genoude), dodam 
ty lko  je d n o  s ł o w o ,  źe gd y by  go su k n ia ,  k tó rą  ma na sobie ,  nie chroniła, 
by łb y m  uczucie moje wcale inaczej okazał. Po  takiej przem owie nie mógł 
p an  Genoude pozostać i oddalił się z tem ośw iadczeniem , że w iernym  po­
zostanie swoim zasad om , że trak ta ty  z roku  1 8 1 5 .  uw ażać  będzie za up o ­
dlenie F ran cy i  i spodziew a s ię ,  źe i pozostała  część legitym is tów  nareszcie 
p o  ty lu  latach b łę d u ,  p rz yzn a  słuszność jego czystym  dążnościom. Po-  
czem w y szed ł  i miał m ow ę w  izbie d ep u to w an y ch ,  k tó rą  podaliśm y i po ­
p ra w k ę ,  k tó rą  nie przyjęto. —  D z ie ją  się cuda i znaki! czyli raczej p ow ta ­
rza ją  się znane rzeczy. Radykaliści i legitymiści zaw ięzu ją  ze sobą soju­
sze przyjaźni.  P a n  Genoude m ów ił ja k  d e p u to w an y  opozycyi z czasów re-

s tau racy i ,  a dzisiejszy N a t i o n a l  rozpoczyna sw ój w s tę p n y  a r ty k u ł  tętni 
s ło w y :  chcie libyśmy w y b o rn ą  m o w ę ,  k tó rą  słyszeliśmy, zimno p o w tó rzy ć  
i osądzić j ą  bez w zruszen ia! Pan  B erry e r  miał tę  m ow ę! Pan  B erryer ,  
k tó ry  nie tego lub o w e g o , lecz siebie naw et p rzew yższy ł .  Nie można się 
w strzym ać od bezs tronności ,  k iedy się oddychało  przez dwie godziny pod  
gorącem niebem natchnienia. N ik t nie ujdzie e lektrycznemu w zruszen iu , 
którem zostaje cale , z początku  zimne i nie p rzychy lne  zgromadzenie p rze­
j ę t e ,  potem p o rw a n e ,  a nareszcie w najgłębszych tajnikach poruszone i 
przejęte boskim zapałem m ó w c y ,  podnosi się n iep ow strzym an ą  siłą  na 
szczyt en tuzyazm u! N a t i o n a l  żałuje ty lk o ,  źe d ruk  tej m o w y  daje ty lko  
t r u p a ,  któremu nie dostaje życia natchnionego mówcy. — Co zaś się do ty ­
czę Thiersa  i G u izo ta ,  p o ró w n y w a  ich do dw óch chuśtających się chłopców, 
kiedy jeden zaw isł  w  górze na desce, to d rugi p rzysiadł na ziemi. P unk tem  
oparcia jes t  Francya . P o  w ykończen iu  tego o b razu ,  tak dalej m ó w i:  a więc 
pan Guizot odpowiedział. Jego  o d p o w ied ź ,  jak  zarzuty  T hiersa  zarów no  
są długie i nudne, Długich m ów  kró tka  treść jes t  nas tępująca: 1 )  małżeń­
stwo królewicza Montpensiera skojarzono w  skutek  konieczności; 2 )  pan 
Guizot zachow ał się we w szystk ich  stosunkach z L o n d y n em , M ad ry tem  
i P a ry żem , z P a lm ers tone in , rządem hiszpańskim i lordem. N orm anby bar­
dzo poczciwie; 3 )  położenie F rancy i  jes t  w ą tp l iw e ,  bardzo w ątp liw e  i tylko 
pomódz je j może poli tyka pokoju  i u trzym ania  porządku . S i e c l e  kró tko  
i gołosłownie pow iada : jeden z obu min is trów  oczywiście zełgał w  tym  
handlu małżeńskim, i podobno to pan Guizot.  W  ostatniej mowie w al­
czył bardziej przeciw  P a lm ers tonow i,  aniżeli przeciw Th ie rsow i.  Ale j e ­
żeli Palm erston przeżyje  gniew  G uizo ta ,  co się stan ie?

A n g l i a .
L o n d y n ,  dnia 5- Lutego. — K ró low a zasiadała wczoraj w  W indsorze  

na tajnej radzie ,  na k tóre j  układano listę szerifów dla Anglii i W ales  na 
rok bieżący i na k tóre j  zapadła uchwała do odezw y na w y b ó r  now ego para  
szkockiego w miejsce lorda Rolle.

Przeciw ko w nioskow i lorda Bentincka względem budow ania  ty lu  żela­
znych kolei w  I r l a n d y i , iżby rząd miał w ydać  1 6  milionów, a to w arzy s tw o  
8 m ilionów  funt. s z t . , dziennik Times w ręcz p o w sta je ;  mniema o n ,  iź 
lepiejby było  naród  ogłosić za zban k ru to w an y ,  nie podpadający żadnej od­
powiedzialności i łagodnej poddać, go sam ow ładnośc i , pod k tó rą  Ir landczycy 
mogliby doznawać jako  dzieci opieki ,  aniżeli podobny  system zaprowadzać.
I Globe oświadcza się przeciw pro jek tow i Bentincka; S t a n d a r d  zaś i inne 
to rysow skie  dzienniki pochw ala ją  go jak  mogą.

M o r n i n g  C h r o n i c i e  nagania interpellacyą lorda Aberdeena w  izbie 
w yższe j  i bierze mu za z łe ,  iż by ł **tak łaskaw«, w y n u rz y ć  niechęć z po ­
w o d u  ogłoszenia korrespondencyi tyczących się małżeństwa a zarazem ośw iad­
c zy ć ,  iż b y ło b y  dob rze ,  żeby się tem raz  ju ż  przestano trudnić .  Najgorzej 
zaś u c z y n i ł ,  iż właśnie w tedy  w y s tą p i ł ,  k iedy zupełna  znajomość no t we 
F rancy i  oprzynosila riajrzeczywistszy i na jpom yślnie jszy  skutek* i k iedy 
u wszystkich stronnic tw  jednała  pochw ały  rządow i angielskiemu, że pięknie 
i jak  najrzetelniej postępował.  C h r o n i c i e  jes t  tego zdan ia ,  że szczególniej 
zręczności Palm erstona trzeba przypisać znaczną część dobrego sk u tk u ,  źe 
jakkolw iek  nazby t  k ry tyczn y  k ry ty k ó w  zapał może coś wynaleźć przeciw  
w y rażen io m , przecież okazuje się jak  najjaśniej d o w ó d ,  iź Palm erston w y ­
s tępow ał o tw arc ie ,  nie je s t  pochlebcą, k tó ry b y  przybiera! minę szukają­
cego p o jednan ia ,  oddającego p rz y ja ź ń ,  lecz że czuje n ies łuszność, k tó ra  
jego p ańs tw u  została w yrządzo ną .  Dziennik ten don os i ,  że G u iz o t  złoży 
sw ój u rząd  i źe tw ierdzenie  dzienników francu zk ich , ja k o b y  rządu  angiel­
skiego by ło  zamiarem zrzucić G uizo ta ,  nie ma najmniejszej podstaw y. »Czy 
G uizot je s t  ministrem czy n ie ,  mówi M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  to dla nas 
nie ma żadnego znaczenia. Rzecz p e w n a ,  że dotychczas w  Anglii stawiano 
Guizota na jw yże j pomiędzy wszystkimi francuzkimi przew ódzcami rz ą d u ;  
to  objaśnia się z całej jego kolei życia, jego s ław y , jego postępow ania  podczas 
p o b y tu  w A n g l i i , jego znajomości k ra jó w  angielskich, j ę z y k a ,  l i te ra tury , 
h i s to r y i , a bardziej jeszcze z tą d ,  iź s łyn ą ł  ze zdatności,  k tó rą  znakomici 
u rzędnicy  francuzcy ostatnich czasów niezawsze posiadali. Do tego uchodził 
za wielkiego przyjaciela pokoju  i n ik t  nie sądzi ł,  aby  dla d ro b n o s tk i ,  dla 
małej i n t r y g i , p o w aż y ł  go się na los szczęścia puszczać. W k ró tce  atoli 
przekonaliśmy się o pomyłce. J a k  się działo za T hiersa  , M olego ,  Brogliego, 
tak też szły rzeczy i za Guizota. J e g o  charakter i zaufanie nasze w  nim 
p o łożo ne ,  zamieniło się ty lko  w  tow ar.  Choćbyśm y się pozbyli Guizota, 
toby  zawsze pozostał sy s te m ,  a z tąd  o ile chodzi o interes Anglii ,  tob yśm y  
n aw et  w o le l i , aby  Guizot się u trzym ał.  Dopókąd bowiem on je s t  na u rzę ­
dz ie ,  to przynajmniej ju ż  w iem y ua pew ne  z kim mamy do czynienia.« 
Nadto mniema C h r o n i c i e ,  że teraz nie o t o ,  przez jakie środki F rancy a  
potrafiła nadać przew agę sw em u w p ły w o w i  w Hiszpanii,  ty lko  jak  ten 
w p ły w  zniweczyć a pytanie  to ła tw ie j się da rozwiązać na drodze  dobrego 
porozum ienia  za pośrednictwem rozsąd ku  Guizota ,  aniżeli żyw ości T hiersa ,  
albo szkodliwszej daleko niezdolności Molego.

W  Irlandyi od dnia przedwczorajszego nastąpił tęższy m ró z ,  a zatem 
ży w ność  na n ow o  zdrożeje. Ostatnie wiadomości z h rabs tw  G alw ay, Mago 
i ezęści W a te r fo rd  brzmią bardzo niepom yślnie ,  w  pobliżu Kilconby w  ciągu 
dni um arło  1 8  ludzi z g łodu . Pomimo to w sz y s tk o ,  ta rg  na zboże idzie 
sw o ją  drogą.
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pokazuje  s ię ,  że sum m y w  kapitale i p ro w izyach  z pożyczki rossy jsko-hol-  
lendersk ie j ,  k tóre  Anglia zobowiązała się przez t rak ta t  pokoju  zapłacić, i 
k tó re  R ossy i totychczas w yp łac i ła ,  czynią  4 0 , 4 0 0 , 0 0 0  zło tych hollender- 
skich. Anglia ma jeszcze do wypłacenia  Rossyi 1 7 |  mil. złot. hol.

W  sali g ie łdow y Exeterhale zbierze się w  tych  dniach liczne zgrom a­
dzenie ,  na k tó rym  poczynione będą wnioski o składkę na ubogich w Irlan- 
dy i  i Szkocyi. T e a t r  D ru ry lan e  na ten cel da w  poniedziałek przedstawienie.

H o r n i n g  H e r a l d  donosi: w  ostatnich dw óch tygodnich rząd  ir land- 
ski i tutejsze b iuro  skarbow e uczyniły ,  co ty lko m o g ły ,  aby  przez  u tw o ­
rzenie  komite tów  wsparcia w każdej ir landskiej parafii dopomagać nieszczę­
śliwym. Siedmiu albo ośmiu inspek to rów  zam ianow ano, po większej części 
oficerów od w ojska lądowego lub floty.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 4. Lutego. — K iedy teraz w  tym in tc ressow nym  naszym 

s tosunku  do W ło c h  liczemy przyjació ł i n ieprzyjació ł A u s try i  w  tym  kraju ,  
to  zdaje s ię ,  ze we W ło s z e c h  nienaleźących do A us try i  ludy  po większej 
części są naszymi a zarazem Niemiec n ieprzyjaciółmi, jak  okazało się to  bar­
dzo w yraźn ie  p rzy  jub ileuszow ej uroczystości genueńsk ie j ,  pom iędzy  zaś 
rządam i,  możemy g łów nie  liczyć na Toskanię .  —  Ł a tw o  było  pow iedzieć ,  
ze w  k ra ju ,  którego książę blisko spok rew n io ny  z domem cesarsk im , nie 
p rzyjdzie  do tych m an ifes tac ji ,  jakie się pojaw iają  w  Piem oncie ,  a zw łasz­
cza w  państwie kościelnem. T rzeb a  się też tego było  spodziewać i po mie­
szkańcach Toskanii .  Ż y jąc  pod berłem łagodnćm , korzys ta jąc  ju ż  od da­
w n a  z nowszej ośw ia ty , uszczęśliwieni przez pop raw ne  in s ty tu cy e ,  nie 
mieli n igdy  p o w o d u  ta k ie g o , ja k  mieszkańcc państw a papieskiego do życze­
nia zupełnych  zmian w całkow itym zarządzie państwa. N aw et w śród  za- 
w ichrzeń  burz l iw ych  po W ło s z e c h ,  T oskania  pozostała spokojną. Atoli 
u roczys tość  jub i leuszow a w  Genui znalazła p rzy ja zn y  odgłos w  dolinach 
A rn o  i radosne ognie gorza ły  także po wierzchołkach gó r  toskańskich. P r z y ­
ja z n y  sposób myślenia ludu  toskańsk iego , je s t  jednakże ręko jm ią  dla rządu ,  
że A u s try a  z państw a te g o ,  będzie miała przyjaciela naw et pomiędzy prze 
ciwnikami i wrogami. Toskan ia  zaś leży w środku  W ło c h .  P rzez rów nie  
p rzy jazn ą  Modenę w ojska austryackie  bez łoskotu  mogą z L om bardyi w k ro ­
czyć do Toskanii ,  azatem w  środek W łoch .  Z tam tąd zaś rozdzielą w yższe 
i niższe W ło c h y ,  gdyż  będą praw ie  przed bramami Rzym u.

S t a n y  Z j e d n o c z  n 11 e.
Ostatnie wiadomości z N e w  Y o rk u ,  przyw iezione parostatkiem Z e n  o b i  a, 

dochodzą do 6- Stycznia. P. Polk wcale nie stracił  odw agi w  sku tek  odm ó­
w ienia  p rzez kongres p ro jek tu  do p ra w a  o pow iększen iu  cła od cu k ru  i h e r ­
ba ty .  Zaraz po tern odrzuceniu , w y s tąp i ł  on z p ro jek tem  dow odzącym  r ó w ­
nie w o jow niczych  zam iarów  ja k  chęci prow adzenia  w o jn y  z zaciętością a 
jakko lw iek  nic jeszcze w tym  względzie nie uchw alono  stanowczego, w ięk­
szość ju ż  miała sposobność ob jaw ić ,  że myśli w o jnę  prow adzić  do ostatka. 
Oto najprzód  odezwa p rezy den ta :  » W  celu prow adzenia  w o jn y  przeciw 
M exy ko w i Z pom yślnym  skutkiem i s i łą ,  kongress koniecznie powinien  dać 
pełnom ocnictwo dla powiększenia armji regularnej i zaradzenia błędom jej 
organizacji . W  tym celu ła skaw ą  w aszą  uw agę  zw raca się na rap o r t  ministra 
w o jn y ,  k tó ry  dodałem do mej odezw y z 8  Grudn., w k tó rym  tenże oświadcza, 
że należy urządzić  dziesięć pu łków  doda tk ow ych  na czas w o jny .  Z rozm aitych 
p u ł k ó w , k tó ry eh  zażądaliśmy od S tanó w , niektóre  spiesznie zosta ły  uorga-  
nizowane, ale w innych  rek ru tow an ie  nie szło tak prędko. P ra w a  is tniejące, 
k tóre  w ym agają ,  by te pułki zostały  uorganizowanem i własnem działaniem sta­
n ó w , w y w o ła ły  w wielu w ypadkach  ważne spóźnienia i do tąd  jeszcze nie w ia­
domo, czy wojska żądane będą mogły w y s tąp ić  do boju . S tała  poli tyka nasza, 
nakazuje  nam u trzy m y w a ć  w czasie pokoju  arm ję lądow ą tak m a łą ,  jak  tylko 
na  to po trzeby  kraju  pozwolą. W  czasie w o jn y ,  jakkolw iek  naszych o b y w a­
teli ochotn ików  u ży w a  się z nader pom yślnym  skutkiem, armja liniowa pow ięk­
szoną  być w in n a ,  by  działania ogólne silniejszemi uczynić. Oficerowie do­
datkow i rów n ie  ja k  żołnierze stają się koniecznemi. W  dzisiejszych okoliczno­
ściach potrzeba koniecznie pow iększyć liczbę oficerów zwłaszcza w yższych  
stopni. M nóstw o oficerów , k tó rzy  z pow od u  osłabienia ,  podeszłego w ieku 
lub innych  okoliczności, nie mogą być  użytemi na po lu  b i tw y , paraliżowało 
dotychczas ruch  w o jenny  i potęgę armji. Z ra p o r tu  ministra w o jn y  pokazuje 
się, że dw ie trzecie blisko oficerów dotknię tych m am y nieudolnością nieusta­
ją c ą  do s ł u ż b y , lub też zm uszonych  pełnić inną  służbę. D ług ie  t rw anie  
p oko ju  nie pozwala nam widzieć trudności w ty m  stanie rzeczy ;  dziś jednak  
gdy  zostajemy w  w ojn ie  z obcćin mocarstwem, ten og rom ny  zaw ał w  służbie 
publicznej,  s tosow na  organizacja armji złożonej z w o jsk  l in iow ych i z ochot­
n ików  w ymagać się zdają  mianowania jenera ła  n a m ies tn ika , k tó ry b y  objął 
g łów ne  dow ództw o  nad naszemi siłami wojennemi na polu b itw y . Po  skoń­
czeniu wojny , usług, podobnego dow ódzcy  s ta ły by  się n iepo trzeb ne  i m ożnaby 
ich zrzec się, p rzyw odząc  armję na stopę pokoju . Radzę zatwierdzenie p raw a 
upow ażnia jącego  do mianowania takiego jenera ła  przeznaczonego do s łużby  
W czasie w o jny .  Zwracam z uszanow aniem  uw agę  kongresu i p ragnę uzyskać 
jeg o  współdziałanie dla p ro jek tów , k tóre  zostały  przedstaw ione pod jego ro z ­
b ió r ,  w cel U zapewnienia s łużby  czynnej i pew nej w  czasie w o jn y ,  jeszcze 
p rzed  upłynięciem p o ry  s tosow nej do działań w ojennych  w k ra ju  n iep rzy ja ­
cielskim. (podpisano) James Polk.

Dzienniki angielskie pow tarza jąc  ten dokum ent nie czynią  żadnych uw ag ,  
nie m ów ią  n aw e t  w jak i sposób został on p rz y ję ty m  przez  kongres lub opi- 
nję publiczną w Stanach Zjednoczonych. Zdaje się j e d n a k , że p ro jek t pan a  
Polk mianowania jednego  ogólnego dow ódzcy  wojska w y w o ła ł  niemało nie­
ufności w  łonie demokracji amerykańskiej. K onsty tucja  S ta n ó w  Z jednoczo­
nych nie przechodziła przez to doświadczenie w  ro ku  1 8 1 2 ;  w ów czas  b o ­
wiem w ojna była  raczej w o jną  gue r i l la sów , w  której nikt nie m yśla ł  o j e ­
dności działań a zatem o jed ny m  ogólnym naczelniku. Z resz tą  ustanow ien ia  
stopnia w yższego nad przy ję te  dotąd  w  armji S tan ó w  Z jednoczonych, w y -  
nadgradza ty lko  dość późno błąd popełniony od samego początku w o jn y  
W  istocie, wielki błąd pop e łn io no ,  oddając d ow ód z tw o  w y p r a w y ,  w ym a­
gającej więcej umiejętności strategicznej jak  osobistej odwagi, starem u jenera  
łowi T a y lo r ,  k tó r y  w  życiu swojera nie dow odził armją. Dla tego też od 
chwili wstąpienia  na g ru n t  mexykaiiski dał on daleko więcej d o w o d ó w  o dw ag i 
jak zręczności. W o jn a  daleko prędzej zbliżyłaby się do końca ,  g d y b y  do­
w ództw o oddano jenera łow i S c o t t ,  k tó ry  w  tak  trudnej w ojnie  1 8 1 2  roku. 
nauczył się z tak ą  zręcznością dowodzić. Dla niego to przeznaczonym je s t  
ten stopień.

Pow iedzie l iśm y, że izba rep rezen tan tów  miała sposobność objawić sw e 
usposobienie wojownicze. Odrzuciła ona p ro jek t n a s tę p n y ,  k tó ry  b y ł  zara­
zem groźbą rzu con ą  niew oln ic tw u i zachętą do pokoju.

» P o s tan o w io n o : 1. Ze p rezyd en t  S tan ó w  Zjednoczonych o trzym a z kasy  
państwa 3 0 0 , 0 0 0  dolarów  dla przedsięwzięcia ś ro dk ów  w celu p rzy w ró ce ­
nia pokoju  z M e x y k ie m ,  jak  ty lko do w znow ienia  żądań poko ju  czas s t o ­
sownym^ uważać będzie.

2 .  Że w e w szystk ich  p row in cyach ,  k tóre  ty lko na M e x y k u  zdobytem i 
zos taną ,  n iew oln ic tw o mimowolne zniesionem zostanie ; jed n ak  mieszkańcy 
praw em  obow iązani będą  w ydaw ać  każdego n iew o ln ik a ,  k tó ry  zbiegnie 
z S tan ó w  Zjednoczonych.

3 . Sum m a z 2 milionów dolarów  u ż y tą  byc  może do załatwienia kw e 
styi granicznej i zakupienia p r o w in c y i , k tóre j  uzyskanie mogłoby się stać 
pow odem now ych  uk ładów . — P ro jek t  ten został odpar ty  większością 8 9  
przeciw 8 8 ,  ale i teraz blisko ! 0 0  dep u tow anych  nie głosowało.

Dzienniki amerykańsk ie  z fi. donoszą także o zamieszaniach w M ex yk u ,  
ale ta wieść po trzebuje  potwierdzenia. W e d łu g  nich miało tam zajść p o ­
w stanie; jen e ra ł  ł łe r rc ra  został o b rany  prezydentem  a panow ie  S a la s ,  A l­
monte i w szystk ie  k rea tu ry  S an tan n y  zostali wypędzonemi. D ow ied z iaw szy  
się o tern San tanna  miał w yp raw ić  z San Luis Po tos i  7 , 0 0 0  ludzi dla uk a ­
rania I l e re ry  za jego śmiałość. S an tanna  miał podobno zamiar sam pospie­
szyć do M e x y k u ,  ale nie uczyn ił  te g o ,  dow iedziaw szy  s ię ,  że je n e ra ł  
T a y lo r  z 7 , 0 0 0  w ojska  ru s z y ł  z Saltillo w  myśli dostania się do Tam pico , 
zostawiając z boku obóz m e x y k a ń s k i .— Jednak  raz jeszcze pow ta rzam y , że 
wieści te potw ierdzen ia  po trzebują .

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś Ć I .
Uwagi o chorobie kartofli, zarazą zgniłą zwanej.

(P rzee JHic/iaia Janow skiego.)

Z araza kartofli w  różn y ch  k ra jach  E u ro p y  od lat k ilku  p o jaw io na ,  p o ­
d ług  powszechnego zdania, pochodzi z tąd, że kartofel p rzez zbyteczne zasi­
lanie św ieżym  naw ozem  roli pod jego u p ra w ę  idącej uległ degeneracji do 
tego stopnia , iż i z kw ia tu  jego w y p ro w ad zo n e  nasienie niezabezpiecza go 
od z a r a z y ; to tedy zdanie rów nie  jak  i zdanie to w arzy s tw a  agronom icznego 
w Niemczech, przez  A ugsburską  pow szechną  gazetę og łoszone ,  iż nie  ma 
na  to innej rady ,  ja k  ty lko t a ,  b y  nasienie jego z p ie rw otnego  na tura lnego  
s tanu  pochodzące z A m eryk i sp ro w ad z ić ;  tudzież uznanie p o trzeb y  w ła­
snego doświadczenia co się z zebranemi kartoflami dalej okaże ,  w s trzym y­
w a ły  mnie dotychczas od publicznego ogłoszenia moich w  tym  względzie 
spos trzeżeń ; a to li ,  g d y  kartofle zd row o  zebrane do tąd  nieuległy zmianie, 
i s ą  o wiele lepsze, mączystsze niż b y ły  w roku  p rzesz ły m , a po w y ższy ch  
zdań nie można pogodzić z na tu ra lnym  porządkiem rzeczy ,  ile ze w  tak im  
razie m us ia łyby  b yć  kartofle ogólnie s topniow o g o rsz e ,  coraz więcej części 
w odnis tych  zaw iera jące ,  ażeby w  końcu  w  zupełną  zgniliznę p rz e s z ły ;  
p rze to  sądzę że spostrzeżenia moje, wyjaśniające p rzyczy nę  zarazy  kartofli, 
pos łużą  jakko lw iek  ku p oży tk ow i pow szechnem u; poparc ie  tychże  spostrze­
żeń zostawiam p rzysz łośc i ,  albowiem b y łob y  zarozum iałością  w  tak w a­
żnym  przedmiocie pojedyńcze spostrzeżenia uw ażać  za nieomylne.

P e w n y  i d o b ry  plon wszelkich roślin w p ro w a d z o n y m  być może ty lko  
ze zdrow ego i dojrzałego nasienia: w  przeciwnem  razie pojawić się m us i 
b rak  sił ż y w o tn y c h ,  czyli słabość, a ze słabości choroba. “) Takiero p rz e -

*) W iem y, że w organicznym proeessie roślin kryje się potężny process 
chemiczny, a to aż po punkt plastycznego ukształcenia rośliny, me zawisły od 
processu organicznego. Usiłowanie proccssu organicznego jes t tworzenie naj­
bliższych częśct składowych organizmu z wyrobów chemicznych. W  ziarnku 
rośliny spoczywa siła organiczna , która za danemi powodami przechodzi w czyn­
ność ;'tcmi powodami zaś są działacze chemiczne. W  nasieniu rośliny znajduje 
się oraz pierwsze dla niej pożywienie. Jeżeli tedy nasienie nic zdrowe, to 
i siła organiczna nic może wystąpić w całej swojej potędze, gdyż pierwszy 
zapas roślinnego pożywienia w samemże nasieniu zawarty, jest niedostatecznym 
i niezdrowym. Troskliw ość ludzka mogłaby tutaj przyrodzie iść w pomoc, 
musiałaby się wszelako rościągać do pojedynczych roślin.
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konaniem p o w o d o w a n y ,  g d y  zauw aży łem  w  połow ie  S ierpn ia  i 8 4 5  roku, 
ze  kartofli pod  krzakiem n iebyło  ty lko  dwa lub t r z y  wielkości orzecha w ło ­
sk iego ,  a naw et ty lko  wielkości grochu  i ,  źe tako w e  później rap to w n ie  u- 
r o s ły ;  niespieszyłera z w y k o p y w a n ie m ,  i do nasienia przeznaczyłem tylko 
w  drugiej po łow ie  Paździe rn ika  w ykopane chociaż w szystkie  b y ły  zdrowe. 
W  trzech fo lwarkach w ysadzone na w iosnę  1 8 4 6 ,  kartofle z na jpóźniej­
szego zb ioru  i w  tych  niema teraz ani śladu zgn il izny ;  w  innych  folwarkach 
u ż y to  do nasienia kartofli ze ś rodkowego zbiorn  dla tego ,  źe w  pogodę  ze­
b ran e  zd aw ały  się pewniejsze w ko nserw ow aniu  do w iosny, a w tych w ła­
śnie fo lwarkach znalazły się podczas zb ioru  w  jesieni 1 8 4 6  ro ku  niektóre 
kartofle  chorobą cokolwiek dotknięte, to j e s t :  miały zew n ą trz  plamy ciemne 
to  mniejsze to w iększe; i na małej ilości kartofli b y ły  plamy w  około ro z ­
sze rzo ne ,  pod plamą okazyw ało  się zepsucie rdzaw ego  ko loru ,  grubości Ąg 
części ciała; kartofle w  około plamami objęte miały we w n ą trz  jedn ę  lub 
dwie rdzaw e l in je ,  komunikujące  się z plamami zewnętrznemi. Od zbioru 
do tego czasu plam y na pojedynczych  kartoflach bardzo mało na p o w ie rz ­
chni p o w iększy ły  s i ę ,  zaś w ś rodku  są  głąbie zupełnie czyste ;  na tych, 
co ju ż  miały w ew n ą t rz  rd z a w ą  l in ję ,  zepsucie dochodzi teraz do p o ło w y  
kartofla. Kartofle zaś całkiem zd ro w e  z nadpsutemi z tychże samych łanów  
w ra z  zebrane ,  i w  s tertach  zachowane, są dotąd zupełnie zdrowe. Kartofle 
te  w y no szą  § części całego zbioru. Gatunek kartofli we w szystkich fo lw ar­
kach je s t  jed n a k o w y .  Gleba jedna : czarnoziem, i w u p raw ie  roli pod  k a r ­
tofle , jako też  co do czasn sadzenia tychże niebyło  tu  różnicy.

P i z y  p ierw szem  dostrzeżeniu plam na kartoflach, zadaniem mojem było  
o d k ry ć  p rz y c zy n ę  tychże ,  dla tego odgrzebując ziemię z g ó r y ,  dla widzenia 
kartofli  me w y ję ty ch  z pod k rzaka ,  p rzekonałem się w  czasie z b io ru ,  źe 
p lam y  b y ły  tylko na ś rod ko w y ch  pod krzakiem kartoflach , i zawsze w  kie­
r u n k u  do środka k rzaka ,  że p lam y pojedyncze ty lko od górnej s t ron y  k a r ­
tofla o kazyw ały  się, a na spodniej stronie ,  jak  by ł  w  ziemi po łożony , plam 
niebyło, źe kartofle w małej bardzo ilości bliżej środka krzaka położone b y ły  
w ię c e j , p raw ie  w około plamami objęte ,  z takich n iektóre  m iały  w ew n ą t rz  
rd z a w ą  linję, źe kartofle odległej od krzaka położone b y ły  zupełnie zdrow e, 
ro w m e  jak  plon ca łkow ity  n iek tórych  krzaków , że tam’ gdzie kartofle miały 
p la m y ,  starego nasiennika ju ż  całkiem n ieby ło ,  tam gdzie b y ły  bez plam, 
nasiennik b y ły  z g n i ły ,  ale jeszcze n ape łn iony  p łynem ciemnordzawego k o ­
loru . W  innych  trzech folwarkach gdzie kartofle zebrano z d ro w e ,  znala­
złem nasienniki zupełnie całe w e w n ą t rz  nie zgn iłe ,  lecz gębkow ate. Z  t a ­
k o w y c h  spostrzeżeń moich w nioskow ać  mogę iż p rzy czy n ą  zgnil izny kartofli 
teraźn ie jszych  jes t  rozlanie so k ó w  zepsutych z nasiennika, a p rzy czy n ą  zgni­
l izny  nasiennika jego  niedojrzałość.

W wielu miejscach bliższych i dalszych okolic kartofle ju ż  w końcu S ier­
pn ia  przeszłego rok u  uległy  zgniłiznie całemi łan am i,  albo tak źe małą  część 
zepsu tych  tu  i owdzie u r a to w a n o ,  i z tego w n io sk o w a n o ,  źe zaraza k a r ­
tofli za w p ły w e m  atmosferycznem naprzód od łodygi zaczęła s ię ,  a z łodygi 
na  ow oc przesz ła ;  względem tych  zdarzeń uw agi moje są  nas tępu jące :  Z w y ­
czajnie zb ió r  kartofli zaczynał się p raw ie  wszędzie około ‘2 4 .  W r z e ś n ia , a 
ja k  kto mógł s tara ł  się co prędzej za pogody  u k o ń c z y ć ,  przeto w  wielu 
miejscach z końcem W rz e ś n ia  1 8 4 5  r. bez względu na to ,  źe kartofle nie­
b y ły  w  tem czasie jeszcze d o j r z a łe , zbiór ukończono. W  in n y ch  latach  
kartofle ju ż  b y ły  o tej porze dojrzałe do nasienia na w iosnę  1 8 4 6  r. użyte ,  
i n a w y ż s z e m ,  lub niżej po łożonym  gruncie  w ysadzo ne ,  na plon tegoroczny 
w y w a r ł y  z natura lnej p rz y c z y n y  rozm aity  skutek  szko d l iw y ; albowiem kar­
tofle więcej niedojrzałe  chociaż na w yższym  g run c ie ,  rów n ie  ja k  i mniej 
dojizałe na n izszym gruncie  w y sad zo n e ,  z b raku sił ży w o tn y ch  prędzej ule- 
g  y  zgniłiznie i p rzez rozlanie zepsu tych  so kó w  plon jeszcze za m łody  w 
voncu ierpnia i na początku W rz e ś n ia  przeszłego ro ku  całkiem zniw eczył.

a r o  c co olwiek niedojrzałe  i na w yzszym  gruncie  w ysadzone  później za- 
czę y  u e ,u. zgniłiznie, dla tego w  plonie dojrzalszym mniej zrobiło  się 

^ Q _ ^ * ^ ° f lc jd iz e j  nasiennika w  ziemi położone zgnilizna dotknęła.

Że kartofle podczas zbioru  do p o ło w y  Października w  ro k u  1 8 4 5 -  n ieb y ły  
należycie do jrza łe ,  miałem widocznie z tąd  p rzekonan ie ,  iż skórka *) z nich 
z ła tw ością  osuw ała  się i miejsca te w kró tce  poczerniały  a łodyga  by ła  zie­
lona; na dojrza łych  zaś kartoflach skórka je s t  g ru b sza ,  zew ną trz  nieco p o p ę ­
k ana ,  trzym a się m o c n o ,  i chociaż za silnym pociśnieniem ruszy ,  się w sze­
lako w tem miejscu niepoczernieje.

W  latach poprzedniczych zw ykle  w  połow ie  Sierpnia  uw ażałem  na jaki 
zanosi się plon kartofli ,  i zawsze znajdowałem ich mniej lub więcej co do ilo­
ści, ale najmniejsze b y w a ły  wielkości orzecha w łosk iego : w  ro ku  1 8 4 5  po 
uczynionym  w  tym że czasie przeglądzie byłem w o b a w ie ,  źe plon będzie 
bardzo nie w y d a tn y ;  a g d y  podługich  deszczach w  drugiej po łow ie  S ierpn ia  
nastąpił czas pogodny  i c iep ły ,  kartofle rap tow nie  u ro s ły ,  lecz po trzebo­
w ały  dłuższego c z a su , aby  doszły  do zupełnej dojrzałości.  P rz y c z y n ą  w ażn ą  
dla czego kartofle w  ro k u  1 8 4 5 .  do p o ło w y  Sierpnia  tak mało w  plon b y ły  
u r o s ły ,  mogły  być długie s ło ty  i czas c h ło d n y ,  wegetację w s trzym u jący ,  
od końca Lipca aż do p o ło w y  Sierpnia  i dość późne posadzenie kartofli. N aj­
w łaściw szy  czas do sadzenia je s t  od 1. do 15 .  Maja; na dobrze upraw ione j 
roli w znidą  do trzech ty go dn i ,  a pospiesznie oga tyw ane  w n e t  zaw iążą  się n a  
p lo n ,  do końca Sierpnia  należycie u ro sn ą  i z końcem W rz e ś n ia  będą z u p e ł ­
nie dojrzałe. Nasienie zaś zd row e zachowa się do w io s n y ,  g d y  należycie 
się przeznaczy po zb iorze , niezagrzeje w stertach lub kopcach.

Z tego k o n k lud u ję ,  źe p rzy czyn a  teraźniejszej choroby kartofli n iepo- 
chodzi z degieneracji tego z iem iop łodu ,  ale w p ro s t  z niedojrzałości nasienia 
i że teraźniejsze nasienie kartofli jeszcze niezaginie, a kto następującej w io ­
sny  posadzi zd row e  i dojrzałe  kartofle i g ru n t  starannie u p ra w i ,  ten może 
być pew ny m  dobrego i zdrow ego plonu na p rzy sz ło ść ,  n iesprow adzając  n a ­
sienia z A m e r y k i . " )

*) W  w ierzc hn ie j  sk ó rc e  kartofla n a jw ięcej  znajduje  s ie  p ierw iastku  d r z e .  
w n e g o ,  a w ie m y  z chem ii  o rg a n iczn e j ,  że  ten' w e  w s z y s tk ic h 'r o ś l in a c h  pod ko­
n iec  d o jr za łośc i  najhardziej  w y k sz ta łca  się . Ztąd ja s n o ,  z e  w n io se k  s z a n o w n e g o  
korespondenta  dohrze  u g r u n to w a n y

**)_ S p r o w a d z e n ie  nas ien ia  z A m e r y k i  j u ż  z t e g o  pow od u  na nic  s ię  n ie  
zd a ło ,  że  i tam kartofel dzisiaj  j e s t  upraw ną  roś l iną  jak  i u n a s ,  a w z g lę d e m  
r o s n ą c e g o  w  p ierw otnym  sw y m  stan ie  są  tak w ie lk i e  p ow ą tp iew a n ia  natnrali-  
stów , że  nie  w ie d z ą ,  którą dziko  ro s n ą c ą  r o ś l in ę  n a zw a ć  mają p ra h a b ą u pr a w n ej .

liVff«foMio*ci liłeraefiie.
Z P o z n a n i a .  — Dziennika dom ow ego w yszed Nr. 3 . i zaw ie ra :  1) o 

teraźniejszym głodzie w  I r la n d y i , o p rzyczynach  nie pozornych  lecz p r a w ­
dziwych tego g ło d u ,  o środkach ku  zapobieżeniu jem u z poglądem na nasze 
stosunki pod tym  względem. 2 )  Panna respek to w a ;  pow iastka z dom ow e­
go życia p rzez Luciana S i e m i e ń s k i c g o  (dalszy  ciąg). 3 )  Seja aforyzmy. 
4 )  Rozmaitości i mody.

O D  R E D A K C Y I ,

Nadesłany a r ty k u ł  pana G w i z d e c k i e g o  nie może być w  gazecie p o ­
znańskiej zam ieszczony , au to r  przeto  raczy odebrać a r ty k u ł  i p rzy łączone 
do niego p ieniądze, w  przeciw nym  bowiem razie pieniądze te po u p ływ ie  
miesiąca przeznaczone zostaną  na rzecz ubogich.

Sttln  AnnrlfoiPd te /'octirm iu.

j C e n y  t a r g o w e  d n i a  15. L u t e g o  1 8 4 7  
P s z e n i c a . .  3 Tal.  5 sgr. do  3 Tal. 10 sgr. za w ier te ł ,  

. . 3 « 21 « do 3 « 7 i  .. .. ’7-Ł
22]
1 8 f

Z y t o  3 « 2 i  « do 3
J ę c z m i e ń  . 2 « 10 « do  2
O w i e s  . . .  1 « 1 7 i  u do  1
T a t a r k a  . . 2  « 20  « do  2 « 2 2 |

( 8  w ier te l i  —  9 B er i .  szefl i  w e d ł u g  p r z y ję t e g o  tutaj z w y c z a ju . )
Reczka sp iry tu su  120 kwar t  80  £ Tra llesa  Tal. 26 do 26£ w  miejscu 

w  w iększych ilościach.
W  skutek chągle nieznacznego dow ozu  na targi tutejsze, ceny  zboża 

podniosły  się. Z y to ,  owies i jęczmień kupują na po trzebę  miejscową, 
dla tego też te gatunki zboża najwięcej są poszukiwane.

Z A P O Z E W  e d y k t a l n y .
N ad majątkiem zmarłego tutejszego kupca 

A u g u s t a  L e o n a r d a  U s i n g e r  oTworzono 
dziś process k o n kursow y .

Term in do podania wszystkich prefensyj do 
massy konkursow ej w y zn a cz o n y  jest na d z i e ń  
2  C z e r w c a  r. b. godzinę 9tą przed południem 
w  izbie stron tutejszego Sądu  p rzed  Assessorein 
S ą d u  G łów nego H a n d r i g k .

K to  się w  terminie tym niezgłosi, zostanie 
z p re fensyą  swoją do massy w y łąc zo n y  i w ie ­
cznie m u w tej mierze milczeuie przeciw ko d r u ­
gim wierzycie lom nakazanem zostanie.

In o w ro c ła w ,  dnia 30. Stycznia 1847.
K r ó l  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i .

Czystem  praniem i unowom odnianiem  kape 
luszy  W łosk ich  i p rzezroczys tą  witą trudni się 
p o dp isany  handel s tro jów  i mogą t akże pan ien ­
k i ,  biegłe w robieniu  s t ro jó w ,  zualeść w nim 
trw ałe  zatrudnienie.

P. z W  e j  1 ó w  S t e r u , s t a r y  r y n e k  N r .  82.

W  tych  dniach odebra łem  w komis z ło lych  
cy l indrow ych  zegarków  z fabryki Panów  C z a ­
p e k  i S p ó ł k a  w G e n e w i e ,  z w izerunkami 
różnych  znakomitych m ę ż ó w , n. p P o n i a ł o w- 
s k i e g o ,  K o ś c i u s z k i ,  M i e c z y s ł a w a  I. i 
B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o ,  w wizerunkiem 
A rcyb iskupa  D u n i n a  iłd , z emalii i ry le ,  z do- 
łączonemi św iadectwam i,  źe w istocie z tej fa­
bryki w y c h o d z ą , za któremi p rzy  okazaniu się 
jakiejkolwiek w ad y  w  zamianę p rzy jm ow ane 
będą. Na życzenie jakiej specjalnej ozdoby, np. 
po r tre tu ,  k ra jobrazu ,  herbu  i t. d. tak w emalii 
jak ry te ,  najdoskonalej w ykończane  będą.

J .  G r u s z c z y ń s k i ,  złotnik;
__________ p rzy  ulicy W ro c ław sk ie j  Nr. 34

S tancya  dolna na W ilhelm ow skim  placu ( R y ­
cerska ulica Nr. 1 3 ) ,  składająca się z 4. pokoi 
do opalania i 3 nie do opalania , I kuchni ,  2 
sk lepów, spólnego poddasza ,  1 s ta jn i,  1 w o z o ­
w ni,  1 kom ory  pod dachem i 1 d rew tńka ,  jest 
do  wynajęcia  od 1. Kwietnia r. b. na rok jeden. 

Stoi tam także na sprzedaż kareta  zda tna  do

miasta i do  podróży .  — Dalszych wiadom ości 
o trzym ać można tamże na pierwsze’m piętrze. 

S przedaż baranów  e lek to ra ln y ch ,  k tóre  p o ­
chodzą od macior czystej krwi  elektoralnych i 
od baranów  po 600 do 800 Talar, k u p ow anych  
w Austryi. C eny  baranów  stałe począw szy  od  
Tal. 15. do  50. —  O w czarn ia  wolna od wszel­
kich wad i cho rób  dziedzicznych.

Dominium D em bno n ad  W a r tą ,  w  powiecie 
P leszew skim , dnia  I. S ty c z n ia  1847.

S t a n i s ł a w  M y c i e I s k i.

Stan Termometru i Barometru, oraz k ierunek wiatru  
te I  o z n a n i u .

D z ie ń . S ta n  term om etru
najn iższy  | n a i w v i

S tau
fiarouielru. W i a t r .

7 L u te g o —  1 , 0 “ +  1 , 0 “ 27" 0, 0'" Polud .  z.
8. — 4 , 0 “ —  1 , 0 “ 27" 4, 2'" Polud . z.
9. » — 4 , 5 ° -  2 ,  1 0 27" 5, 5 " P o łu d .  z.

10. — 6 , 0 “ -  2 , 0 “ 27" 6, 0"' elito
11. - — 7 , 2 “ -  3 , 2 ° 27" 6, 3"' (lito
12. - —  7 , 0 ° — 3 , 8 “ 27" 8, 1"' dito
13. - —  7 , 9 “ -  3 , 7 “ 27" 10, 5"' dito


